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N O W IN Y  N A U K O W E .

Tow arzystw o h istory i i. s ta rożytności rossyy- 
śiicA  w  M oskm iś, odbyło nadzWycząyne posiedze­
nie d. 2!) marca r. b. pod prezydencyą J W .  P is a ­
kowa swojego prezydenta , w przytomności rze­
czywistych członków, na którem następne rzeczy 
były  roztrząsane: 1) Czytano doniesienie Nayprze- 
■toielcbnieyśzegó Arcybiskupa Moskiewskiego i 
członka honorowego F ila re ta , iż ukazem Nayświęt- 
szego .'Synodu polecono jego kantorowi, aby uwia­
domił TowarzystKó Moskiewskie historyi i staro­
żytności Kossyyskieh o zezwoleniu Nayświątszego 
•iynodii, na zostaw ienie do woli tem uTowarzystwu, 
względem wydania dwóch E i r  y 1 i cko-Bieło j c zibr- 
skich rękopisów, z tym atoli warunkiem, iż jeśli­
by Towarzystwu podobało się drukować je w ła ­
snym nakładem w drukarni prywatney, tedy zechce 
wynagrodzić drukarni.SynodalneyMoskjewskiey 290 
exemplarzami, jeżeli zaś poruczy druk  ley osta- 
tniey, w  ówczas Ona winna będzie nagrodzić ta­
kąż liczbą exeinplarzyTowarzystwu historycznemu; 
postanowiono przeto spómnione rękopisy7 drukować 
kószteni Towarzystwa, z oddaniem 200 exemplarzy 
dla drukarni synodalney. Uwiadomienie zaś o tem 
Nayprzew ielebnieyszego F ila re ta , przyjął na sie­
bie P .  Prezydent. 2) Czytano list P .  CJiitrowci 
do P. Prezydenta, Zawierający oświadczenie wdzię­
czności 'Towarzystwu za óbranie go rzeczywistym 
członkiem; przy tym liście dołączonych było Do 
exctnplarzow jego dzieła o lu tcko w sk im  m onaste- 
f zc,  poświęconego temuzTowarzystwupudziez daw- 
tia bojarów koszula płócienna, ze złotemi tu i ów­
dzie haftami; postanowiono: list P .  C hitrow a  wy­
drukować w Rocznikach, exemplarze zaś dzieła 
przyjętego od członków towarzystwa nayuprzey- 
b)iey , i-ożdaę P P .  honorowym i rzeczywistym 
członkom, a resztę złożyć w bibliotece : dar zaś 
lego oddać do schowania P. Bibliotekarzowi. pO- 
P*. Wit. JSotr. Art u. I. Upite. 16



lee iw szy  k tó rem u k o lw iek  z cz łonków  zrobić opi­
sanie tego ciekawego p rz e d m io tu ,  tyczącego się 
s tarożytności rossyyskich. 5) P .  P re z y d e n t  czy­
ta ł  uwagi nad daw nością  m ia s ta  J u r /e w a -P o w a l-  
$ kiego, p rzysłane p rzez  P .  D y rek to ra  szkół K o -  
strom skich  B artem ew a-, postanowiono: udzielić ich 
kopii P .  K r u g o w i , k tó ry  p ros ił  T o w arzy s tw a  o 
wiadomości o tern mieście ; a p rzyfem  ogłosić je 
w  rocznikach . 4) P ; P re z y d e n t  z łoży ł przysłane  
T o w a rz y s tw u  przez P .  Ł ochw ick iego  z K ijow a 
w  darze: i) p lan  c e rk w i  dziesięcinney z opisaniem; 
i 2 ) z rzeczy  p rzy  odkopyw aniu  jey fundam entów  
znalezionych: a) mały k rzyż  m iedz iany  z ry tem  
Z b aw ic ie la  w yobrażeniem ; b) dw a p ierścienie  s re ­
b rn e ,  a jeden  miedziany; c) dw a obrazy now e na 
tab l icach  m arm urow ych , k tó re  s tanow iły  pomost 
w  ołtarzu , a teraz w yrobiono  z n ich p ięć  k rzyży ­
kó w ; d) opraw ione w kó łka  s rebrne  kaw ałk i  njó- 
zaiki; c) u łam ki kam ienia  stanowiącego ściany głó­
w n e  c e rk w i  dziesięcinney, tablica  gliniana pole­
w ana, jakiemi b y ła  w ysłana  p o sa d z k a , kaw ałek  
ty n k u  malowanego ze ścian i jedna tab lica  kamien­
na; postanowiono : oświadczyć P .  Ł o ch w ick iem u  
w dzięczność za te ofiary, mianując go kandydatem  
T o w a rz y s tw a ,  a pomieniorie rzeczy  poruczyć  P .  B i­
b lio tek arzo w i do schowania. 5 ) O fiarow aną tow a­
rz y s tw u  w  darze przez  P .  rzecz. czł. O rła ja  x ią-  
żkę: kró tk ie  op isan ie  p ra w o w iern eg o  m o n a s tc ru  
n a  g ó rze  C zern ek , n ieda leko  M u k a c ze w a , posta­
now iono: oddać P  B ib lio tekarzow i do schowania. 
6 ) P rzy s łan e  od honorow ego członka X iężn y  Z .  
-śt. W o lk o tisk ie y  dzie ła  K l a p r o t h a : 1) M e m o ire 
de p e u p la d e  d u  C aucase , 2 ) JExarncn des c x tr a i ts  
(Pune liisto ire  des k h a n s  m ongols  , postanowiono; 
złożyć P .  B ib lio tekarzow i do schowania. 7 ) P .  P r e ­
zy d en t  złożył T o w a rz y s tw u  otrzym ane przezeń 
z Czernihowa od P. fJ ó łzy k o w a  x iąźki: a) ręko­
pisy: 1) P a le ry k ,  i635 r. ; 2 ) treść  l is tu  JJo-
sy fe u sza , P a t r y a r r h y  Jerozolimskiego, do mieszkań­
ców M ałorossyyskioh, w r. 1 6 7 7 . 3; K w in ta  K u r -



•yusza o czynach Alexandra W . w  r. 1709; 4) po- 
szyt genealogii; b) drukowane: i) Rozprawa o przy­
czynach prawnych początku w oyny ze Szw edam i, 
1722 r.; 2) Apoftegmata S. P . 1716; 5) A rytm ety­
ka L . M agn ick iego  -M . lyoS; 4) E w angelije z po­
sty llą  w  W iln ie  1616; postanowiono rękopisy te i 
xiążki oddać do schowania P- B ibliotekarzow i. 8) 
P . Prezydent rozdał P P . Członkom obecnym  i  
część W s tę p n y c h  badań  P . E w e rsa  w e w zg lę ­
d zie  h is to ry i ro ssyysk iey , a jedetn excm plarz tey  
xi,y.ki P . B ibliotekarzow i do biblioteki T ow arzy­
stwa. 9) Czytano lis t  do P . Prezydenta od rzeczy­
wistego członka A . M alinow skiego  w esp ół z xią- 
źka b C yry llu  i  M eiodyuszu-, postanowiono: z ło ­
żyć ją P . B ibliotekarzow i. 10) Otrzymano od P . 
r. c. M o rg en ste rn a  część III rozprawy jego o g r z y ­
w nie C zern ihow skiey  w języku łacińskim , posta­
nowiono poruczyć P . B ib liotekarzow i. 31) Obra­
no rzeczyw istym  członkiem , rzeczyw istego radcę 
stanu i kawalera M ik o ła ja  N a za r je w ic za  M u ra -  
w jew a , a kandydatem sztycharza A fa n a s je w a , któ­
ry okazał w  pracach sw oich , gorliw ość dla T ow a­
rzystw a. N . A . K .

'  T ow arzystw o  m iłośników  li te r a tu r y  ro ssy y ­
sk iey  na nadzwyczaynem  swem posiedzeniu d. 5 
kw ietnia r. b. pod prezydencyą J W . A n to n ieg o  
A n to n o w icza  P ro k o p o w icza  A n toń sk icgo  i w  obe­
cności rzeczyw istych członków , następne miało za­
trudnienia: 1) C złonkow ie odczytali i  podpisali 
protokuł zw yczaynego posiedzenia, odbytego d. 27 
lutego r. h . 2) Czytano lis t  członka honorowego  
A. M a lin o w s k ie g o , przesyłającego prezydentovvi 
trzy exem plarze xiazki: C y ry lli  i M e to d yu sz , z któ- 
rycli jeden exem plarz przeznacza się do b ib liote­
ki. Postanowiono: oddać te xiazki (i oddano) do 
schowania P . B ib l io te k a r z o w i .  3) Odczytano list  
członka honorowego D . A . J a z y  ko w a  , w  którym  
oświadcza w dzięczność za obranie go członkiem  
honorowym. 4) P . Prezydent z łoży ł w  ofierze dla 
tow arzystw a xiążki: a) od r. c. N . G recza  trzy
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3Nra S yn a  O yczyzny  ; b) od spółpracownika Z i- 
nowjewa  część 2 gą starożytności rzymskich-, c) od 
P . F om ina , P ła c z  R ossyan ina; d) od r. c. A. P i-  
sarew a, A n ty  te le g ra f czy li odparcie n iesłusznych  
pocisków  P. Polowego. Postanowiono: oddać te 
xiążki (i oddano) do schowania P .  Bibliotekarzo­
wi. 5) Czytano pisma: a) O u&yciu wyrazów  już i 
jeszcze, spółpracownika Poliodiria. b) N ow a te- 
o rya  czasow ania , z t.eoryi słów ruskich , spółpra­
cownika K ałaydow icza . c) Jeszcze słów kilka o 
stopniach p rzym io tn ików — r. c. P .  K ałaydow icza . 
d) E ró tk i w yk ła d  praw ide ł do ułoŁenia słownika  
te ra źn ie j szego ję zy k a  rossyyskiego, z  dodatkiem  
prób w ty m  względzie  — spółpracownika J. Ka~ 
łaydow-icza. G) Towarzystwo , pochwaliwszy po­
żyteczny zamiar P.Kałaydowicza, oświadczyło chęć 
aby wprzódy wygotował całą literę tego słowni­
ka, a oddając zupełna sprawiedliwość jego pracom 
jednogłośnie obrało go na członka rzeczywistego’ 
7K A  ’ 'K0Stan0w*0n° przygotować mu dyplomat

— K rólew skiey A k a d e m ii N a u k  w B erlin ie , 
posiedzenie publiczne d. 5 lipca, w dniu urodze­
nia Leihnitza, zagai! prezydujący sekretarz P. E n -  
cke. Czytał on mowę pochwalną zmarłego sekre­
tarza klassy matematyczney T ra łle sa , i doniosł, 
iz w ciągu tego roku obrano na korrespondentów 
Akademii: P P .  E hrenberg , O lfers, M a rce l de Ser- 
res  w M ontpellier, Savigny  w  Paryżu, w  klassie 
fizyczney; P P .  zas Bohnenberger  w Tubindze, 
C arlin i w  Medyolanie, barona dc F ourier  w P a ­
ryżu, Iv o ry  w Edymburgu, Schum acher  w Alto- 
nie, w klassie matematyczney; jaknteż P P .  Gese- 
nius w Hali i G rim m  w Kasselu, w klassie hi-
storyczno-filologiczney.

Poczem sekretarz klassy historyczno-filoloai- 
e^ney P .  B u ttm a n  czytał zcianie k la s s y ,  o poda- 
nera przez nią do nagrody zadaniu:

„ R o z t r z ą s a ć  i wyłożyć krytycznie z e  źródeł, 
chst nklfir 1 kształcenie się nsrodu etruskie?®*14
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N ades łana  jedna ty lk o  odpowiedź, uznana zo­
sta ła  godną nagrody. P o  o tw arc iu  k o p e r ty ,  zna- ,  
leziono, iż jev au to rem  b y ł P .  G. O. M u lle r , k o r -  
le sp o n d e n t  akademii, professor w  G ettyndze .

S ek re ta rz  klassy f izyczney, P . h r  m a n n  czytał 
zdanie k lassy  , o nades łanych  odpow iedziach  na 
zadanie z funduszu E l le r tow ego :

Czy mogą bydź w y ro d k i  w  k ró le s tw ie  ro -
ś linnem ? , _ ,

D w ie  p ie rw sze  k o p e r ty  bez o tw arc ia  na ty ch ­
miast spalono. P .  W i l h . 'H u m b o ld t  czy ta ł po tem  
drutrą część swojego dzieła o S a g  av id  G ita , k tó ­
rego część p ie rw sza  wniesiona  b y ła  na p o s ie ­
dzenie  L e ibn itzow e przeszłoroczne.

K lassa  h istoryczno-filo logiczna pod a ła  do nagro­
dy  ro zp raw ę  następująca:

„  R oztrząsn ien ie ,  użycia  dziejopisarzy i jeogra- 
fów, opar te  szczególniey na doniesieniach o języ­
k u ,  sztukach i innych  historycznych^ datach ^ ży­
jących  dziś w  E u ro p ie  góraiów, w yższey  W o łg i ,  
D zw in y  i D n iep ru ,  pomiędzy Czarnem  i B a l ty c -  
k iem  morzami, od południo  zachodu do morza Ad- 
rya tyckiego , a od tego w zdłuż  północnego brzegu 
l Jo, do brzegu wschodniego R odanu , i R enu  środ­
kowego: d ia  osnowy zasad etnografii  i k a r ty  ję ­
zyków  Europy.**

T e rm in  p rzysy łan ia  odpowiedzi jest 5 i marca 
1828 r .  Nagroda 5o czer. zł. przyznana będzie na

{lublicznein posiedzeniu , w  roczn icę  urodz in  L e i -  
initza, d. 5 l ipea ,  tegoż roku . JS .^4 . A.

— T o w a rzys tw o  Z oo log iczne. Donoszą z L o n ­
dy n u ,  iż P . Stamford B a ff le s ,  znany na Sumatrze 
i na pobrzeżach  Ind y y ,  jest na czele osob, mają­
cy ch  zawiązać tow arzystw o  zoologiczne. Z am ia­
r e m  tego tow arzystw a  [Zoological S o c ie ty ), od igo 
s tycznia 1827 r .  czynności swoje rozpoczynające­
go, jest założenie m enażery i,  w  obszernem  mieysou, 
od  rządu  pozw olonem  w  R e  g e n ie -P a r k ,  na  w zór 
podobnego?, zak ładu  w  ogrodzie roślin  w  P a ry ż u .  
T am  zagraniczne ważnieysze zw ierzęta ,  tak mają



być  osadzone ,  iź się zu p e łn ie ,  jakby w  stanie 
w o lnym , poruszać będą, a tym  samym dok ładn iey-  
*ze w zg lędem  n ich  postrzeżen ia  czynić można. 
K to  raz na zawsze złoży a5 f. st. inieć będzie głoS, 
k to  rocznie zapisze 2 gwincj , a p rz y  weyściu 5 
funt. szterl.  złoży, będzie  członkiem. P re z e s i  exy- 
stująoego już to w arzys tw a  E in n e u s z a  (H o r tic u la r  
1Society) są 'tern samem członkami i tego tow a­
rzys tw a . .luz się wpisało przeszło  3oo miłośników 
n au k  p rzyrodzonych . S.
N ekro lo g i . D ym itr  W o ro n o w  u m arł  w  S t. P e ­
te rsb u rg u  d. 8 l ipca  r. t.: b y ł  członkiem  czynnym 
to w arzys tw  uczonych  w  tey  stolicy: M iłośników  
L i te r a tu ry  R ossyysk iey  i T o w a rz y s tw a  l i t e r a tu ­
ry ,  nauk i sztuk, C złonkiem  spółpracow nik iem  zgro­
madzenia m iłośn ików  ruskiego języka. Z pism je­
go n iek tó re  h y ły  d rukow ane  w czytaniach tego o- 
statniego tow arzystw a; z t łum aczeń  jego znajome 
są: P am ię tn ik i  M arm o n te la  i R ozpraw a Pana  T h o ­
mas o P o chw ałach .  (P . P .)

— K a r o l M a r y  a  B aron  IV e b e r  u ro d z i ł  się w  r. 
1786, w  E t i n  , m ałem  miasteczku H ólsztyńskiem . 
Ś w ie tne  da ł  mu oyciec w ychow anie ,  a postępy 
młodego ucznia  bardzo b y ły  szybkie. P rz y n ió s ł  
z sobą na św iat nayszcześliwsze skłonności i n a j ­
w iększe  upodobanie  w  sztukach  p ięknych , m ia n o ­
w ic ie  w  m alars tw ie  i muzyce, H e u sc h e l  z H ild -  
b u rg h a u se n  p ie rw szym  b y ł  jego nauczycielem do 
fortep ijąnu , r .  1796. Jem u to W e b e r  w in ien  swo- 
ję  energiją , owo w ykonan ie  św ie tne ,  b iegłe  i u- 
podobane , k tó re  go postaw iło  w rzędzie p ie rw ­
szych fo r tep ijan is tów  ow oeześnych. JNadzwyczay- 
ne i nagłe rozw in ien ie  się tych  przym iotów , sk ło ­
n i ło  oyca VVebei’a, d o d a n ia  mu sposobności udo­
skona len ia  się. U d a ł  się ze swym synem do Sa- 
l i s b u r g a , i p o ru czy ł  go s ław nem u M icha łow i 
H a y d n , k tó ry  lubo b y ł  uczeńszy, m niey  ato li by ł  
znany od b ra ta  swego Józeia. Surow ość p ra w id e ł  
tego mówcy muzycznego , odstręczała młodego 
W e b « ra j  tak ,  iż nialo z nauk jego korzystał,  cho-
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c i a ź naywiększey dok ładał usilności. VV r. 1798, 
ogłosił p ierwsze swe dzieło, sześć fug cztero-czę- 
ściowych; zalecają się one s ty lem  czystym i p o ­
praw nym , a dzienniki muzyczne , z pochw alą  o 
n ich mówią. P r z y  końcu tego ro k u ,  W e b e r  udał 
się do Monachijum, gdzie się uczy ł  śpiewania  u 
F alesi, a kom pozyc ji ,  iako też g ran ia  na fortep i-  
janie u K cilchera , k tó ry  m u dok łaum e d a ł  poznać 
teo ryą  muzyki, i nauczy ł  go użycia sposobów do­
s ta rczanych  przez nią kompozytorowi. T e m u  w ła ­
śnie m istrzowi, w in ien  W e b e r  po części owe korn- 
binacye in s t ru m e n tó w , podobające się lak  swą 
świetnością , jako i nowością

N iezm ordow anym  by ł  W e b e r  w  sw oich nau­
kach; genijusz jego zw ró c i ł  go k u  muzyce te a t ia l -  
ney , a ten rodzay stał sief p rzedm iotem  jego upo­
dobania. Napis-d on by ł, pod okiem  swojego n a ­
u czy c ie la ,  opero pod ty tu łem : M o c  m d o sc i  z no­
wa, msz a, i w ie le  innych  s z tu k ,  k tó re  spalił ,  nie 
uznaw szy  godnemi swojego ta le n tu  i wziętosci. 
W k r ó t c e  potem, gust do m alars tw a o d e rw a ł  go 
od za tru d n ień  muzycznych. W e b e r  chc ia ł  bynz 
6pół-zaw odnik iem  S e n n e /c ld e ra , i sp ie ra ł  się z 111111 
o w yna lazek  litografii; dawszy poznać zręczność 
sw y ch  processów , chcia ł  jeszcze dowieść ich  w yż­
szości; dla uskutecznienia  w ięc swojego p la n u  w ca- 
i e y  obszerności, jaką mu chc ia ł  nadać, p o w ro c i t  
do oyca, do F risb erg u  w  Saxonii,  gdzie m a te ry -  
a ły  po trzebne  sn a d n ie j  mu się nastręczały , tn e r -  
pkość p racy  w pew nym  w zględzie m eehaniczney , 
nie omieszkała stać się nudną  um ysłow i, p rz y w y ­
k łem u  do stwarzania , k tórego K u t e r p e  w  swojey 
d z ie rży ła  mocy. M ło d y  speku la to r  zan iechał sw ycn  
kam ieni i o łó w k ó w  dla l i ry ,  i z now ym  zapałem 
p o w ró c i ł  do nauki kom pożycyi. apisa 
c z r n ę  leśna, operę  w r. 1800; miał w owezas do­
p ie ro  la t  czternaście. K o m p o z y c ją  tę  z u n ie s ie ­
niem przyjęto; poklaskiwano jey w  W ie d n iu ,  P r a ­
dze , P e te r sb u rg u ;  takie  pow odzenie  namnożyło ko- 
jńy  tego u tw o ru  w K uropie  m uzykalney . JN
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dobało się to autorowi:  zrobiwszy bowiem nows 
pos tępy  w  nauce,  uzna ł  w k r ó t c e  p łó d  wspornnio- 
ny,  za n iedoskonały  i wczesny.

A r t y k u ł  umieszczony w  jednym z dzienników 
muzycznych,  zmieni ł  w n e t  to rgen i ju szu  W e b e r a ,  
i na tchną ł  go myślą pisania, w  stylu zupełnie  no­
w ym ,  oraz szitkania sk u tk ó w  świe tnych  i dziel­
ny ch ,  w  użyc iu jakiegokolwiek i n s t r u m e n tu ,  za­
niedbanego lub  zarzuconego przez jego pop rzedni ­
kó w.  P io tr  S c h m o ll , opera grana w r .  180 3 jest 
jego próbą  w tym rodzaju.  OLo, co M ich a ł  H a y d n  
mówi  o n iey w swym liście: „ I le  mogę sobie sąd

moc i wie lki  skutek,  iecz nadto,  ułożona jest po­
d łu g  nnyściśleyszych k o n t r a p u n k t u  prawide ł .  Do 
ducha i żywości ,  kompozytor  p r z y d a ł  w  wysokim 
stopniu del ikatność,  a muzyka wybo rnie do w y r a ­
zów się stosuje., ,  W e b e r  o t rzyma ł  równie  po­
ch lebne świadec two,  od innego ze swycli  nauczy­
ciel i ,  k tó ry  pochwałę jego, tciui zakończył s łowy:  
TJrit m a tu rę  u t M o z a r t.

W  w ie lo ra k ic h  swych podróżach , p r zeds i ę ­
wzię tych  dla zwiększenia wiadomości  w  sztu­
ce muzycznej",  oelnieyszem ' mia ł  za t rudnien iem 
zebrać  dzieła o teoyyi m u z y k i , dla roz trząśn ie - 
nia ich i porównania .  Zgorszony niezgodą p a n u ­
jącą w rozmai tych  systematach icli au torów,  wię-  
c e y  jeszcze prz y ł ożył  się do nauki  harmoni i ,  ce­
le m  u tworzenia  z n iey  nowego ku rs u  zupełnego,  
podług  systematu,  jaki  mu umiejętność i doświad­
czenie ,  obrać kazały.  Rozbiór  jego dwunas tu cho­
r a ł ó w  S e b a s ly a n a  P a c h a ,  może się uważać za o- 
woc  ciągłych owych siedzeń:  jest  bowiem razem 
nauczający i c iekawy.  W e b e r  jedzie do W i e d n i a  
w  r. i 8o3, i kończy  swą edukacyą  muzykalną  pod 
s ł awnym V o g lerem . W k r ó t c e  w ez w an y  został 
do W r o c ł a w i a  na kape lmis trza.  T u  będąc zmu­
szonym formować orkies trę ca łk iem nową i kom-  
paniią śpiewaków, miał  zręczność robienia roz.li-

w ie d z ie ó .  Ze ta opera posiaita, nie ty tk o  w ie lk a  
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eznyeh prób, połączenia głosów z mocą orkiestry 
umiejętnie skombinowaney. Jedno dzieło znako­
mite, które napisał w  czasie swojego w Szlązku 
pobytu, jest opera liubezahł.

W  oyna pruska r. i8oii zmusiła go do opuszcze­
nia W ro c ław ia  i przyjęcia obowiązku u Xięcia 
Eugenijusza W ntem berskiego. Ułożył on w tedy  
dwie symfonije, kilkanaście koncertów, i różne 
sztuki na instrurnenta dęte ; ogłosił oraz wydania 
p rzejrzane i poprawione swojey opery  D ziew czy­
n y  leśney , k tóra przybrała ty tu ł  S y lva n y , kan ­
tatę D e r  ers/e Tan, jako też kilka uw ertu r  na 
w ielką  orkiestrę; mnóstwo zaś solow albo so­
nat, nastąpiło tuż zaraz po tem ogłoszeniu. W e ­
b er  przedsięwziął nową podróż p ro fessyyn ą , k tó- 
re y  plan lepiey b y ł  ułożony; we Frankfurcie, Mo- 
nachijum i Berlinie, jego opery zyskały powsze­
chne oklaski, a tłumy amatorów uczęszczały z w ie l­
kie in zainteressowaniein na jego koncerta. Od­
wiedził swojego mistrza Dopiera  i korzystał zno­
wu z jego rad wybornych. Uczniami w ówczas 
Dopiera  byli dway młodzi wielkiego talentu  ar­
tyści; M e yer-B eer, który się potem wsławił w za­
wodzie dramatycznym, mnogiemi powodzeniami. 
E m m a  d i llosbruck , PJSsu/e di G rana t a, S e  m ir  
raniide , mało są we F rancyi znane; lecz można są­
dzić o icb zaletach, słysząc I I  Gróciato in  Digit - 
to i M a łg o rza tę  dPAnjou. G ausoacher b y łsp ó ł-  
uezniem Meyer-Beera. slh u  i/a ssa n . opera W  e­
bem 'v jednym a k c ie , wyszła w Darmsztadzie, 
r. 1810.

Od r. i 8 i 3 do 1816 kompozytor ten k ierow ał 
operą w Pradze , i przekształcił ją zupełnie po­
dług swoich myśli. Napisał wielką kantatę K a in p f  
und  Sieg: kompozycyą w stylu wspaniałym i wznio­
słym. Po  upływie terminu obowiązku, W e b e r  po­
dróżował znowu bez pewnego zamiaru; z tein wszy- 
stkiein dwory niemieckie bardzo korzystne czyni­
ły  mu propozycye, których jednak nie przyjął,

póki go nie wpzwano do Drezna, dla zaprowa-
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dzeuia  tam opery  n iein ieekiey . W e z w a n ie  podo­
b ne , nie mogło bydź odrzueoneni ; jakoż operze 
tey ,  W e b e r  pośw ięca ł  przez la t  c z te ry  con am o­
v e  w szystkie  swe usiłowania i całą  swą czynność.

D e r  F re y sc h u tz  ukaza ł się w  B erlin ie  r. 1822 
D zie ło  to wyniosło  W e b e r a  do rzędu  p ierw szych  
m is trzów  niemieckich- W y ją w sz y  F le t c za rn o -  
a i ę z l i , żadna opera  nie sta ła  się nigdy tak  dobro­
w o ln ie  popularną , ani też tak  d ługiey  nie rokow a­
ła  wziętości. P ow iad an o ,  a n a w e t  po części słu-, 
sznie, iż w ie le  m elodvy p ięk n ey  lev  opery , nie 
jest  ściśle oryginalnych, a oddz ia ły  choru  s trze l­
ców mają bydź naw e t  oswojone z uchem angiel- 
skiem . W szak że  pomimo tych  stosunków, z da­
w n ą  pieśnią  M albrouka , którey ' druga część tego 
choru , p rzypom ina zamiar i melodyą, t rz eb a  wy­
znać', źe ten  u ry w e k  stał sio zupełn ie  oryginalnym  
w  rę k u  swojego układacza. Śpiewność jego jest 
w y tw o rn a ;  spady p rz e s tę p n e (p laga le)  zręcznie  u- 
ży te, nadają wzniosłość frazie, k tó ra  inaczey bez 
tey  n ieocen ioney  pomocy, by łab y  p łaską ; kombi- 
nacya głosow z instrum entam i dętemi, k tó rey  sku t­
k i  pe łne  molodyi, dopełnia  nagłe uderzen ie  eałey 
o rk ie s t ry ,  następujące w ry lu rn e lli , nal a/.y do w ra ­
żeń z dz iw ną sz tuką  p rzew idzianych . P rz y p u ś c i ­
wszy- naw et, źe W e b e r ,  nie znalazłszy ca łey  te ­
go cho ru  p o b u d k i , zawsze atoli um iał ją sobie 
przyw łaszczyć: m ateria rn  su p e r  a t  opus. U k ładać  
w  ten  sposob, jest w ięcey, jak w ynaydow ać.

W y b o r n y  ten  chór, niegodziwie skaziły trąby  
B arb ary y sk ie .  In s trum en tu  te  , wynalezione  bez 
w ątp ien ia  na nasze ud ręczen ie ,  akko rd  p rzes tę ­
p n y ,  t a k  słusznie przez W e b e r a  użyty , w yraźnie  
zniżają; co d ręczy  w szystkich  amatorów , czyniąc 
dzieło W e b e r a  prostem  i nikczemnein. U w ertu ­
r a  F re y sc la itzu  jest doskonała; symfonija ta , u tw o ­
rzona z g łów nych ś rodków  opery, jest małein d ra ­
matem w muzyce. T rz e b a  było  całego ta len tu  i 
zręczności W e b e ra ,  aby u tw ó r  lego rodzaju n ie— 
m ia ł  barw y p o t-p o u r r i.  W y ło ż y m y  tu  ją po k ró t-
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•e .  K w a r te t  trybow y, wyśmienitego skutku , s łu ­
ży za w stęp  do te y  u w e r tu ry .  M iły  ten  i m elo- 
dyyny śpiewr, bardzo na tu ra ln ie  przypom ina m y­
śliw ca, malując spokoynośe' jego duszy, p rzed  n a ­
paścią złego ducha. M uzyka zmienia postać: g łu­
chy  dźw ięk  skrzypcowy uderzenia  w  k o tły ,  p a ­
te tyczna harmonija w ijo lonczel, gdzie niegdzie o d ­
zywająca się w tym koncerc ie  szatańskim, zap o w ia ­
dają Samiela, złego ducha p u sz c z y ,  a lbo jego n ie ­
godziwego spólnika. O p iera  się s trze lec ; le cz  złe 
już się stało, n iepokóy miota jego duszą , a ru c h  
U w ertu ry  staje się szybkim i skw ap liw ym . T k l i ­
we błagania A n ne ty ,  rozpacz jey  k o c h a n k a ,  s t r a ­
szliwe ta jem nice w y w o ły w an ia ,  wszystko to  , do 
n iepojęcią  opisał kom pozytor,  bez drogiey  głosów 
pomocy.

W ś r ó d  n ie ład u  koncertow ego  i m o du lacyy  
drug iey  części te y  symfonii, po łoskocie  w szyst­
k ich  m achin dźw ięcznych , um iejętnie uszykow-a- 
nych , n a iw ny  śp iew  oboi, p rzy w raca  pokóy, d la  
pocieszenia nas na chw ilę  ; w yobraża  on zaspoko­
jenie i szczęście. Lecz  to szczęście n ie  jest je­
szcze zupełnem  ; okropne u d ręczen ia  słodycz jego 
truj*;. Fos łuchaym y trom bonu; rozmawda z oboją, 
i zaczyna macic jednę część obrazu. U derzenia  
w k o t ły  z ich harm oniczną d rużyną , sisutek o rk ie ­
s t ry  obraney  p rzez  muzyka, na oznaczenie r y ­
chłego ukazania się czarnego Strzelca j lub  w p ły ­
w u  jego poięgi, słyszeć się dają; zapowiadając po­
w tó rn y  a t tak  ducha ciemności. JNie sp raw ia  to  ża­
dnego w ypadku ; żałobny szmer skrzypców  i basów 
om dlew a pow oli;  ostatnia nóta, naypoważnieysza, 
jaką o rk ie s t ra  w ydać  może, ude rza  ucho po długi ey  
ciszy; jest ona znakiem, iż Wszystko się już skoń­
czyło, i że p iek ło  zrzeka  się sw ey zdobyczy. D w ie  
huczne sa lw y  o rk ies try ,  głoszą zw ycięz tw o do- 
b re y  potęgi nad złą odniesione: wszystkie bow iem  
czary , dwie te  s iły  sprawują, a panująca p obud­
ka, k tó ra  dotąd w yraża ła  czułość i nadzieję , za­
mienia się w śpiew  t r y u m f a ln y , od tąd  jak  za-»



brzmiała z całą inoeą i dzielnością wszystkich 
władz orkiestry. Przemowa ta, traktowana jest 
z wielką sztuką; dla tego więć skutek ma istotnie 
zwyeięzki.

Od weyścia w zawód dramatyczny, aż do F<rey- 
schutza , genijusz W eb era  postępował crescendo. 
E u ry u n te  oznacza jego schyłek. Opera ta wsze­
lako, ma pięc wybornych kawałków. Oberon jest 
ostatnią operą tego mistrza: o którey z donie­
sień tylko dzienników angielskich, i tych którzy 
na jey wystawie byli w Londynie , sądzić moźe- 
my. Nie zgadzają się względem jey zalet, a prze­
to trudno sądzić o niey. nic widząc lub nie 
słysząc.

/ .drowie W eb era ,  wiele ucierpiało przed jego 
podróżą do Londynu; zapadł on był na piersi, co 
sprawiło, iż bardzo był czułym na zmiany atmo­
sfery, tak częste podczas wiosny w Anglii. Oka­
zywał żywą chęć oglądania oyezyzny; a uczucie 
to natężało się w miarę zbliżania sio chw ili jego 
śmierci. Słabość jego zdrowia nie dozwalała mu 
już wychylać się z mieysca; nic atoli nie zapo­
wiadało bliskiego nieszczęścia, które mu groziło; 
wieczorem przed nocą śm ierci,  jeden z jego 
spói-ziornkow, który go ciągle nie odstępował, 
wieczerzał z nim razem, i zostawił go w stanie, 
żadney nieczyniącym obaw y, przynaymniey na 
ówczas. Dnia 5 czerwca, o godzinie 7 zrana, zna­
leziono go martwym w łóżku, z głową na ręce o- 
partą; wezwano le k a rz ó w , usiłowano przywołać 
go do życia; lecz już było po czasie.

W e b e r  przewodniczył na koncercie w yjrgyle- 
Jlnoms d. 26. z. maja, gdzie wykonywano wiele 
sztuk nowych jego układu. P . S tep h a n s  śpiewała 
tam romans z L alla  Rookh, k tóry  autor F reyschu- 
tz a  napisał dla tey  artystki. Przed, kompozycyą 
jego, czytał poemat Moora, i powziął chęć pozna­
nia osobiście autora L a lla - ttookh. ° W e b e r  był 
wówczas kapelmistrzem saskim, i mieszkał w D re­
źnie pt'zed przybyciem svyem do Londvnu. lilia-
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no dad w Covent-Garden nadzwyczajną wystawy 
F reyschu tza  na zysk jego autora, k tóry  miał nim 
kierować. Zdaje się , iż ta reprezentacja, zawie­
szona z przyczyny jego choroby, odbędzie się na 
rzecz jego familii. W e b e r  zostawił żonę i dwo­
je d zieci, k tóre z nim nie były  w Anglii.

Pow iadają ,  że administracya teatru  Odeon, 
w Paryżu, przygotowuje teraz wystawę F reysch u ­
tz a , z k tó re j  dochód przeznacza na. iamiliją ze­
szłego, świetnego kompozytora. Balety, wprowa­
dzone do scen wdzięcznych lub straszliwych tey 
opery, przydadzą jey nowego blasku; przywróco­
ne będzie odlewanie kul i wiele s c e n , które 
obawa niepodobania się publiczności francuzkiey, 
kazała była wyrzucić. Po 200 reprezentacjach, 
F royschu tz  odnowiony tym sposobem, będzie przy­
jęty z upodobaniem przez miłośników. Mała ope­
ra ułożona z tey okoliczności, z rozmaitych ka­
w ałków ręki W eb era ,  dopełni hołdu, k tóry  Ode­
on pragnie oddać jednemu ze swoich wspomaga- 
czów. N . .A. KumelsTii.

— P io tr  E d w a rd  L em o n tey , zmarły w  tych 
czasach w  P a ry ż u ,  urodził się w Ł ugdun ie , 14 
stycznia 1762 1-. O jciec  jego pierwszym by ł tego 
miasta negocyantem. Przeznaczony młody P io tr  
do trybuny, odpowiadając chwalebnie temu powo­
łaniu, nie zaniechał naukowey uprawy. Ggłosza- 
ne przez akademijąMarsyliyską nagrody, jedna w r. 
1785, za napisanie pochwały Fabrego de P eyrese ,  
a druga w 1788 kapitana Cnoha. obie Lcrnonley  
otrzymał. Gdy rew o luc ja  wybuchnęła, odznaczył 
się on pomiędzy publicystami. W ydanie  ustawy 
zgromadzenia elektoralnego Lugduńskiego, jemu by­
ło poruczone; municypalność obrała go zastępcą 
prokuratora gminy Lugduńskiey, a późniey depu­
towanym departamentu Rodanu i Loary.

L em o n tey , piastując w ciągu tey strasz] iwey e- 
poki rozmaite urzędy, zawsze się okazał umiarko­
wanym, dalekim od zapamiętałego szału swych 
współziomków, i sprzyjającym, ile mógł się z tern



okazać, słuszney sprawie rodziny królewskiey. 
Lecz sam wreszcie zagrożony burzą rewoluoyyną, 
pow rócił z Paryża  do swego rodzinnego miasta, 
do którego obrony, gdy wkrótce zostało oblężone, 
L em o n tey  należał. Nieszczęśliwy wypadek tey 
klęski, zmusił go schronić się do Szwaycaryi. Za 
nastaniem pokoju przybył do Paryźa> i tam zupeł­
nie oddał się literaturze. W  179# wystawiono na 
teatrze F eyd a u  operę jego P a lm er  albo podróż  
do Grecyi. Następneini jego dziełami są: R o m a - 
iinesi., R ozum  i  G łu p stw o , P ostrzegacze  kobiet, 
k tóre ukazały się w  r. 1801.

W ezw an y  przez R uonapartego  (z  W .L a c r e -  
tellem  młodym i D esfaucheretś) do cenzorowania 
sztuk teatralnych , trudny  ten obowiązek umiał 
z powszechnem zadowoleniem dopełniać.

Po  koronacyi R uonapartego  ogłosił: F am iliią  
z góry Ju ra , romans w guście Sterna, apóźniey T y-  
bolta  , czyli urodziny hrabiego Sza m p a n ii, poema 
heroiczno-komiczne wierszem i prozą.

W  i 8 i4 zajął L em o n tey  mieysce pomiędzy 
cenzorami królewskiemi. Za powrotem kró la  po- 
ruczoną miał sobie dyrekcyą biura xięgarni, w m i -  
nisteryum policyi powszeehney. W  tym także cza­
sie, zaszczycony został krzyżem legii lionorowey. 
W  1818. w yda ł  swe nayznakomitsze dzieło, które 
mu zjednało chlubne w  literaturze mieysce: B a ­
dan ia  n a d  ugruntow aniem  się monarchicznern  
L u d w ika  X I F .

P rzy łoży ł się do części funduszu na nagrodę, 
przeznaczoną przez akademiją francuzką za poezyą
0 p o ży tka ch  w zajem nego uczenia. Po  zgonie M n- 
relleta , jednogłośnie akademija obrała swym człon­
kiem L em on teya , k tóremu zaszczytowi, jak chlu­
bnie odpowiedział, świadczyć mogą jego niezmor­
dowane prace, w licznych rękopisach po nim po­
zostałe. J\. A .  K .

— W  Marcham-le-F en w Anglii umarł d. 16 lipca, 
J a m e s -R o b e r ts , mając wieku lal. 70. W  roku 1768
1 trzech następnych latach, towarzyszył 011 Panu



Józefowi 7tanks  w  p ie rw sze j  podróży Co oh a  na­
około świata, a w 1772 roku do ls la n d y i. W  ro­
ku 1795 powrócił do rodzinnego swego mieysca, 
i ż y ł  wpośród swych przyjaciół. Podług wiadomo­
ści na lądzie dotąd posiadanych, by ł on ostatnim 
z Syjąoyeh uczęstników pierw szey podróży Cooka.

Szczególno- Bernard. F a lissy , zmarły w' r. 1689, 
j a  B i jo g r a  pierwszy zaprowadził w Paryżu  gabi- 
f i c z n e .  net historyi naturalney, i p ier wszy w y­
kładał publicznie kurs tey nauki.
Przedsięwzię« Czytając historyą odkrycia Ameryki,
c ię li te ra ckie , natrafiamy na niemało ' wątpliwości - 
których nawet pracowite i krytyczne dziejopisów 
badania, objaśnić nie umiały. Mniemać też wypa­
dało, iż, oprócz innych daw niejszych podróżopi— 
sarzy, samego K olum ba , k tóry  w dokonaniu swo­
jego niezmierzonego planu tyle zawistnych do­
świadczył przeciwności i przeszkód, mniey lu b  
więcey znaczne zapisy dały się utaić i całkiem 
zaniedbać w archiwach, bądź to rządowych bada 
w końcu i prywatnych, zwłaszcza w Portugalii i 
Hiszpanii. Domniemanie poniekąd się sprawdzać 
zaczyna. Teraz dopiero I) . F ernandez de J \a -  
varre le: były oficer morski, dyrektor M adryckiev 
Akademii historyczney, dyrek tor biura morskiego 
hydrograficznego i geograficznego i t. d., upowa­
żniony od K róla  Hiszpańskiego do zebrania, uło­
żenia i wydania kosztem skarbu, opisów podróży 
i odkryć, uczynionych przez Hiszpanów od końca 
jeszcze X V  wieku, to jest od odkrycia Ameryki, 
wydobył z archiwów sekretnych gromadę tego r o ­
dzaju dokumentów, a między innemi listy jeszcze 
nieogłoszone dotąd nieśmiertelnego K rzysz to fa  K o ­
lumba. Rząd hiszpański, widząc w tem przed­
sięwzięciu pewne znamię sławy dla Hiszpanii, i do- 
wod praw koronnych ,  o tworzył dla wydawcy 
wszystkie swoje rękopiśmienne składy. A tak o- 
koliczności posłużyły do odkrycia źródeł, od wie­
ków dla świata uczonego zakrytych. P .  de JYa- 
varette  ze swojey strony żądał też mieć przekład



franciizki svvOjrty pracy ',  i p o w ie fzy ł  wykohani* 
tego, po c z o ś c i  pod  swojem okiem, Panu  de F c r -  
n evii, p rzebyw ającem u w M adryc ie ,  tudzież P .d e  
la  R o q u et eł, jednem u t  w ydaw ców  roczników  po- 
dró/.y ■. NouoelLes A m in ie  & des F o ra g e s , i B io ­
grafii powszechney, JJiograph ie  urńrcrseile . P rze*  
k ła d  francuzk i w kró tce  wyjdzie z d ru k u  w  P a r y ­
żu z kar t  ii c z te rech  podroży. K olom ba. A .  B .“

  W  P aryżu , bezim ienny wydaje  N u m izm a ty k
czn ą  h is t orfą re w o lu c ji  f r a n c u z k ie y .  Opis w szy ­
stkich m edalów  i monet ściągających się do w y­
padków  francuzk iey  rew o lu cy i  (od ro k u  1779 do 
1800). Dzieło to w  jednym  w ielk im  tomie w  ć w ia r t­
ce bedzie miało w y ry ty c h  na miedzi 800 m edalów. 
_  ' , 1 ■ X iaże  M ucldnrrham , w łasnym liakła-P r z e a s i e w z i ę -  - ‘ , . , ’ J .
cio Ty pogra- dem ma sporządzić nowe w ydanie  zu- 
ficzne. pełnego zb io ru  daw nych  K r o n ik  I r -
łancizkicTTT z tłum aczeniem  łacińskie  111.

— Xiadz H erg  r e n , dawnieyszy  kapelan  lega- 
cyi szw edzkiey  w  K ons tan tynopo lu ,  w czasie swo- 
jey  podróży  po w schodnich  krajach, zebra ł  w ie le  
m ate rva łów  do s łow nika  a ra b s k o - I r  a n c u z k lego, k tó ­
r y  się te raz  w' P e te rsb u rg u  drukuje . Także  ł i i -  
hlija D ruzów , k tó ra  K iędzu .B erg era  od b iskupa 
M aron  kańskiego w  pod aru n k u  ofiarowaną była , 
w  temże mieście poźniey na św ia t w ydaną będzie.

— W  P aryżu  xięgarz  L e fe v re  w y d a ł  p rospek t  
łiis to ry i p o w s z e c h n e j indow ych  1 m orskich  pod ró ­
ż y ,  u łożoney i dopełnioney aż do naszych czasów, 
p rzez  P .  T F nlckenacr, członka in s ty tu tu  Ir. Zb ió r  
ten  w ynosić  będzie bo do 60 tomów.

Z ag ad n ien ie ,  względem  oznaczenia 
cogrnjjjao— j,jeg U w ie lk ich  rzelt w głębi A fryki,  

dało pow od do w ie lu  uczonych rozpraw  geogra­
ficznych i do sprzecznych  domysłów. P rzec ież  na- 
koniec uprzą tn ioną  została n iepew ność o biegu 
rzek i  N ig ru ,  albo tak  nazwanego C za rnego-JXilu. 
P o  szczęśliwym pow rocie  P P .  J ie n h a tn a  i I i la p -  
p e r to n a  w  osta tn ich  dniach maja bieżącego ro k u  
do P o r tsm o u th , rozeszły  się szybko po A nglii  wia-



domośei o wypadkach usiłowań tych w ędrow ni­
kowi Z nich okazuje się, Źe wędrownicy nasi, za­
puściwszy sie daleko w głąb Afryki, dokonali d łu ­
giego pasma siedzeń, w wielkiem  zadaniu o rzekach 
t.amteyszych, które począwszy od N lu n g o -P a rka r 
Zaymowały H o rn em a n n a , S e e tz e n a , Jacksona , 
JLyona, lie lzoniego  i in n ych ; i źe nakoniec szczę­
śliwie się im powiodło, zawrzeć związki handlowe 
między Anglią i środkową Afryką. N il-C za rn y  
albo rzeka, która p łynie mimo T o m b u k tu , zdaje 
się, źe już była znajoma H erodotow i. P od ług  od­
kryć obu wspomnionych w ę d ro w n ik ó w , p łyn ie  
wielkiemi zakrętami, juź to ku wschodowi, już ku 
zachodowi, a potym w k ierunku  ku południowi i 
południo-wschodowi do B e n in u , gdzie wpada do 
zatoki benińskiey, naleźącey do odnogi morskiey 
Gwineyskiey. W ie lk ie  jezioro T sa d ., w kraju Bu­
mu, (ku zachodowi Abissynii) przyymuje do siebie 
dwie rzeki, pierwsza 1 ao , p łynie od zachodu i 
północo-zachodu; druga rzeka S eh a ry  z południa. 
P ierw sza nie jest, ani dalszym ciągiem rzeki T om ­
b u ktu , jak jeografowie dotąd mniemali, i jak na 
mapach jest kładzionem, ani jest w związku z Jolibą , 
k tórą  miano za jednę z rzeką Tom buktu. Druga te ­
go nazwiska rzeka S eh a ry  spada z w yniosłey ró­
w niny, gdzie N il-b ia ły  (zachodnie ramie N ilu  e- 
giptskiego) ma swe ź ród ła ,  a przynaymniey nie­
które z nich. Jezioro d s a d : nie ma widocznego 
spadu, wszelako wodę ma słodką. M iędzy krajem 
B u m u  i łożyskiem N ig ru  na północ B en in u ,  l e ­
żą dwa miasta, k tó re  P . K lapperton  zwiedził. J e ­
dno, C anę , pod 15 stopniem północney szerokości 
i 6 stopniem 4o minutą wscliodniey długości od 
południka P a r y ż a , k tóre na kartach  jeogralicz- 
nyoh są jakby nad N ig rem  leżące, nie ma żadne­
go związku z tą rzeką; druga, S o ka ttu , 12 st. szer. 
półn. i 2 st. 4o m. wschodniey dług. od P a r y ż a , jest 
siedliskiem potężnego xiazecia , nazwiskiem B e L  
to, który od roku 180i uczynił wielkie podboje 
albo raczey najazdy do Sudan (vv głębi wielkiego 

Dz. Wil. Sow. SuiNTTi. 1826. lipiec. *7



k ra ju  m iędzy N ubią i G w in e ą ); tu  zburzy! w iele  
miast, i zm usił n iek tó ry ch  kró lów  do hołdu . Lud, 
nad k tó rym  on panuje, należy do pokolenia F el-  
la ta  albo P h a la t ja , k tó re w głęb i bardzo daleko 
s i ę  rozciąga, i p rzed  innem i R egram i pierw szeń­
stwo trzym a. A nglicy  przyjęci b y li bardzo dobrze 
cd  JBello, i nie pom ału się zdziw ili, w idząc dom je­
go napełniony fajansem angielskim , k tó ry  on o trzy­
m ał drogą h and lu  m iędzy swym  krajem  a B e n i­
n em , okazał w ie lk ą  chęć, w eyścia w bezpośrednie 
zw iązk i z A nglią. K ra y  jego, obfitujący w  bydło  i 
inne^ płody, odległy jest od brzegów  G w inei, ty l­
ko m il angielskich 4oo (86 mil niem ieckich). W  Sok- 
k a tu  dow iedział się P . C lapperton  o k ie ru n k u  tey  
w ie lk iey  rzek i ku  zatoce B en iń sk iey . Z tąd  w ró­
c ił dla połączenia się z P . D en h a m , i tymczasem 
obszedł naokoło jezioro Tsad. Oba w  podróży 
przez pustyn ią , w iele  ucierp ie li dla trudnego dosta­
n ia  żywności. Za przybyciem  ich  do T ripo lu , kon­
su l angielski sp raw ił im okazałą ucztę, na k tó rey  
D ey b y ł obecnym. Podróż ich  rozpoczęła się ro ­
k u  1821; odtąd trzy  zpełna lata p rzepędzili w g łę­
b i A fryk i. S tracili ze swojego tow arzystw a P P . 
O udney  i T o lle , k tó rzy  stali się ofiarą k lim atu . 
P . T h irw h itt  został konsulem  angielskim  w  B u r -  
nu. P . M ac-.L a ing , k tó ry  nie daw no m usiał stanąć 
w  Tom bukcie, popłynie w dół Nigrem-, i spodzie­
w ają się, źe na wiosnę 1826 przybędzie do zatoki 
B enińskiey. N iem iecki jeograf, P . B eich a rd , p ie r­
wszy zrobił domysł, że rzeka N iger w pada do od­
nogi G w ineyskiey. P . M a lteb ru n  daley  swe przy-

Suszczenia na tem  opierał. Pow ieści w ędrow nych 
egrów, oraz wiadomości, k tó re R obertson , kap itan  

L y o n  i B elizo n i pow zięli, potw ierdzają te dom y­
sły , k tó re  teraz  sprawdzone zostały. Zasługuje na 
uwagę, że francuzk i uczony, zw rócił uwagę rząd u  
swojego przed k ilk u  już la ty  na ważność odnogi 
B enińskiey.

— Pospolicie zow iąW  enecyą, m iastem  wodnem, 
i  słusznie : pom iędzy bowiem  szeregami domów,
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rozciągają się kanałv , a woda do koła oblewa to mia­
sto. W szelako  w  Vvenecyi, dosyć jeszcze w iele jest 

"ładu, tak , iż można pieszo zw iedzić w szystkie jey 
części, lubo z w ie lk ą  niedogodnością. P rócz tego, 
p lac w  n iey  obszerny i w szystkie g m a c h y , mają 
tw ard y  fundam ent. W  Siarn p rz e c iw n ie , z n a j­
duje się praw dziw ie  w'odne miasto, zw ane .Ban- 
kok: tam  albowiem, na k ra ta ch  i palach, śród b y - 
s trey  rzek i, pobudowane są domy, k tó re, rozum ie 
się, n ie  są podobne do m arm urow ych budow li w e­
neckich .

— M c x y k  dzieli się n a  10 dyecezyy, z k tó ry ch  
6  w akuje; w  dyecezyacli ty c h  jest i85  probostw  
( 6 9  w akujących). Liczą 3,468 x ięży , a i,i4 g  pa- 
ra fiy . Z ty ch  ostatn ich  3 1 6  zostaje pod rząd em ty m - 
czasow ych plebanów . K lasztorów  w  M e x y k u  jest 
i 52 , w  n ich  1 , 9 8 7  zakonników , k tó rzy  mają 4 o p a -  
ra fiy , 101 m issyy. ^Posiadają i34 m ajątków  ziem­
sk ich  (dochodu 85,384 p iastrów ), i ,5 i4  m ieskicli 
posiadłości (dochodu 1 7 1 , 1 0 8  p iastrów ); 5 5 9 , 7 2 9  
p iastrów  k ap ita łu  u rządu  , 2,243,354 p iastrów  u 
p ry w a tn y ch . Ja łm użny  i  ofiary mogą -wynosić 
185,271 piastrów .

W y n a la zk i Znajomy fab rykan t Owen, k tó ry  sta-
m echa,liczne, p arowe w  Szwecyi zaprow adził, w y ­
nalazł nową prassę drukarską, różniącą się w  w ie­
lu  częściach od prassy  K oeniga w * W iirzburgu . 
O trzym ał dziesięcioletni p rzy w iley  na przedaw a- 
nie w yłączne tey  prassy.

— P oruczn ik  Szu ld h a m  o trzym ał paten t na no- 
w y  w ynalazek sposobu kierow ania żaglami na o- 
k ręcie . Sposób jego potrzebuje daleko m niey si­
ły , aniżeli daw nieyszy, i szczególniey zdaje się p rz y ­
datnym  do żeglugi na kanałach .

•— M ech a n ic1 s M a g a z in e , w ychodzący w  G las- 
gowie, w zm iankuje w  swoim Wrze 23 paz'dzierni- 
ka  r. z. o projekcie, pędzenia statków  za pomocą gal- 
w anizrnu: w iosła w  nim  mają bydź naprzeinian, 
i działać pod wodą. Jed y n a  trudność w  usku te­
cznieniu tey  m yśli, b y łab y  w  osadzeniu na statku

1 7 *
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apparatu  stosownych wymiarów , dostarczającego 
gazu, z rozkładu  Wody morskiey, do walca robią­
cego wiosłami. t

— P ew ny  artysta w  L y o n ie  wynalazł takie ka­
łamarze, w  k tó ry ch  atrament nalewa się raz ty l ­
ko na ro k  cały, i nigdy nie robi się gęszcza.

— W  wiosce F ilk u m  we F ryzy i-W schodn iey ,
prosty  chłopiec c ies ie lsk i , urządził zegar, który, 
oprócz godzin i zw yczaynych części, skazuje mie­
siące i dni, bieg słońca i zmiany xiężyca. W y ­
nalazek jego w  tem jest osobliwy, ze igła, skazu­
jąca d n i ,  oznacza razem dzień przybyszow y la t  
przestępnych, bez żadnego regulowania, przez lat 
i 32. W yna lazca  nigdy się ze swojey nie oddalał 
wioski.

— Pew ien  szewc w e W ro c ła w iu  wynalazł obu­
wie trw a łe  i niezuźyte. Sąto bu ty  o sześciu po­
deszwach, trzy  z metalu, dwie ze skóry, a jedna 
korkowa. W y rach o w an o ,  ze człowiek w  lakiem 
obuwiu trzy  razy mógłby obeyść ziemię.

— Dnia 24 maja zrobiono w  Londynie doświad­
czenie, k tó re  się w ybornie  udało, z nowowynale- 
zioną przez P. B ro w n a  machiną pneumatyczną, 
k tó ra  ma służyć do w prow adzania wozów pod gó­
rę. W y b ra n e  do tego mieysce było nayspadzist- 
szem w całym  Sch o o tersh ill, którego wzniosłość 
na 12 stopach długości i3 j  cali w y n o s i , i gdzie 
piaszczysta powierzchnia dopióro co zrównaney 
drogi, głębokiemi kolejami kół, wszelkiego rodza­
ju zawady machinie stawiała. Mimo tak ich  prze­
szkód, m achina P. B ro w n a , na czworo kołowym wo­
zie w  niestrzymanym ruchu  postępowała pod górę, i 
dowiodła swey dzielności w  przezwyciężeniu dro­
gi gór spadzistych. Siła ru ch u  na płazczyznie da­
wno znajoma była, lecz w ielu  dotąd zaprzeczało 
możności postąpienia w  górę. Ciężaru machiny nie 
mogliśmy się dowiedzieć z pewnością; w'tenczas je­
dnak, gdy się pod górę toczy ła ,  siedziało siedmiu 
ludzi na w o z ie , nie przeszkadzając bynaym niey 
swoim ciężarem poruszeniom machiny. Pompa po-
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w ietrzna nie podlega niebezpieczeństwom pęknie- 
nia , gdyż ty lko  zew nętrzne pow ietrze działa na 
cy linder, a jeśliby ten  źle b y ł zrobiony, ted y  go 
zgniecie, ale nie rozsadzi.

N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .

M o'alność. Z biór p ięknych  m yśli, w yjętych  z dzieł 
Bossueta, Fenelona, Bourdaloue, M assillona i in ­
ny ch  , przez M odesta W a tta  K osickiego , filozofii 
d o k to ra , na polskie przełożony, w ydanie w tóre, 
przerobione i p o p raw io n e , ze stosowną ryciną. 
W  W arszaw ie  nakładem  i d rukiem  Józefa W e -  
ckiego, 1826. w  8ce mniej. s tr. 179 nieliczb. k a r t  3 . 
H istoryja. H isto ria  juris rom ani, scripsit "Wence- 

slaus A lex an d er M acie jow ski J. U .D .L y cci et U ni- 
versita tis  litte ra riae  Y arsaviensis professor, etc. 
E d itio  secunda. V arsav iae , p rostat L ipsiae apud 
J . C. H in rich s , m d c c c x x v .  (T ypis N. G lucksbergii). 
in  8vo str. V 11 i  246, nieliczb. k a r t 6 .
Krajopisar- Opis topograficzno-historyczny zie-

 stwo- mj D obrzyńskiey przez W in e . H ip .
G-atr arce kiego M. P r .  p rokurato ra  K rólew skiego

Jirzy  try b u n a le  cyw il, wojew. płockiego, członka 
Łommissyi cxam inacyyney  tegoż w ojew ództw a, 

członka tow arzystw  naukow ych krakow skiego z u- 
n iw ersy te tem  jagiellońskim  złączonego i  p ło ck ie ­
go przy szkole wojewódzkiey. Z ryc iną  i tahellą, 
w ykazującą obwodu Lipnoskiego gm iny, wsie, d y ­
m y i dziedziców. W  P łocku, nakładem  i d ruk iem  
K aro la  K uliga  182b. w 8ce str. 162, nieliczb. k a rt 2.

— W y n io sło śc i ziemi czyli opisanie nayzna- 
kom itszych gór p ięciu  części świata^ z illum inow a- 
ną k a r tą  , porów nyw ającą tez wfyniosłości; z n ie­
m ieckiego przez K aro la  M ilew skiego  człon. tow . 
nauk. krakow . połą. z uniw . Jag ie ł.. W arszaw a, 
nak ładem  i d ruk iem  Zaw adzkiego i W ęckiego u- 
p rz y w ile jow anych d ru k a rzy  i x ięgarzy  dw oru 
K ró l- Polskiego 1826. w 8ce str. iv  i 78.



—  246

Bibliografia. Joachima Lelewela  bibliograf icznych 
xiąg dwoje, w  k tórych  rozebrane i pomnożone zo­
stały dwa dzieła Jerzego Samuela Bandtke. H i- 
storya drukarń  krakowskich, tudzież H istorya b i­
blioteki unitv. jagieł, w  Krakowie, a przydany ka­
talog inkunabułów polskich. Tom I I .  W ilno , na­
kładem i drukiem  Józefa Zawadzkiego, 1826, w  8ee 
str. 435 z rycinami. (Rozhior pierwszego tomu 
umieszczony w Dzienniku W ileńskim  roku 1823, 
str. 121).
Literatura. Pisma rozmaite Augustyn a Zdzarskie- 

go profes. przy szkole wojewódz. płockiey. Tom I, 
w  Płocku, drukiem  K arola Kuliga, 1825, w  8ce 
str. x v i i  224. Tom I I ,  w  W arszaw ie, w  drukar­
ni xięży Pijarów, 1823, str. 229, nieliczb. 6. (Dzie­
ło to zawiera w  sobie komedye wierszem: Szkoła, 
mężów , z Moliera, T r z e j  bracia rywale  z P. de la 
Font; JSiewinna pom yłka  z K ernera; Golec dwu­
m ilionow y  , oryginalna. B a l maskowy komedyo- 
opera, oryginalna. VEalgierz w dały  powieść h i­
storyczna, wierszem. Sceny liryczne: W a n d a ; E ro  
i  L eander z Floryana. Wiektóre ody Horacyusza. 
Epigrammata , Dumy , Ballady , Bayki , niektóre 
wiersze łacińskie i wiele pomnieyszycb wierszy 
polskich).
L o e z y  a. Poezye Antoniego Edw arda Odyńca. 

Tom I I .  W ilno, drukiem  Józefa Zawadzkiego, 1826, 
w  i2ce str. XIV i 1G0, nieliczb 2, (Znayduje się 
tu* Góra poema opisowe; K asyno W ileńskiej L i­
sty  i wiersze różne, po większey części w  pismach 
peryodycznych już drukowane).

lio m a n se . Edw ard przez autorkę U ryki, tłóma- 
czenie z francuzkiego. W arszaw a, 1826, w dru­
karn i przy ylicy K rakow skie Przedmieście JNro 
385, w i2ce. Tom I, str. x x  i 108. Tom I I ,  str. 
120.

— Ladowid i M iliada czyli początek Kijowa, 
obraz Słowian piątego w ieku, w  W arszawie na­
kładem i drukiem  A. Brzeziny, 1826, w  8ce,’ str, 
99, nieliczb 4.
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— L iz li powieść szwąycarska 7. la t 1818 i i8 ig , 
przez H en ry k a  K la u re n , tłum aczenie z n iem ie­
ckiego. W  W arszaw ie , nakładem  i d rukiem  Jó ­
zefa Pukszty, przy  u licy  ś. Jań sk iey  N. 21, 1826, 
w 8 ce , str. 124.

— R yszard, L w ie serce w  Palestyn ie, rom ans 
h isto ryczny  W a lte r a  Sko tta  , przełożony przez 
F . B . (F ranciszka Dmochowskiego). "W W arsza­
w ie, nakładem  i d ruk iem  N. G liicksberga, x ięga- 
rz a  i typografa K rólew skiego un iw ersy te tu  i li-

. ceum  .w ołyńskiego, 1826, w  8ce. Tom I ,  s tr. 216. 
Tom I I ,  str. 208. Tom  I I I ,  s tr. s 53.

— Juliusz, albo nierów ność losu, rom ans h i­
storyczny, w e trzech  częściach przez A. 3 . J u r ­
kowskiego. W  W iln ie , wr d ru k a rn i X X . Baz.ylia- 
nówr, roku  1826, w  i2ce. Tom  I , s ir. x v i i  102. 
Tom I I ,  106. Tom I I I .  110.
H a u k i począ -  X iążka dla dobrego chłopca, ułożo- 

ikowe- na  w  d ru k a rn i Ł ątkiew icza czterdzie­
stu  odm iennem i gatunkam i charak terów , ozdobio­
ne obr azkami illum inow anem i i znaczną liczbą w i­
niet; dzieło w yłącznie przeznaczone do w p raw ia­
n ia m ałych  dzieci w  czytanie pism  rozm aitych. 
W  W arszaw ie , nakładem  A. B rzeziny p rzy  u licy  
m iodowey N. 48i, 1826, w  8ce podłuzney, s tr. 79, 
n ieliczb. k a rt 4.

— Now y elem entarz polsk i , czyli nauka czy­
tan ia  u łatw iona, przez B. B. W  W arszaw ie , na­
kładem  i drukiem  Zaw adzkiego i W ęckiego u p rzy ­
w ilejow anych d ru k a rzy  i x ięg arzy  dw o ru  K ró l. 
Polskiego, 1826, wr 8ce str. 80.
H isto ry  a n a -  Alonograłija S krzypów  przez J . P .

tu r a ln a .  V a u ch er  z Genew^y, tłum aczenie z fran - 
cuzkiego (przez Pannę A lex an d rę  W o l f f  gar, g). 
W iln o , Józef Zaw adzki w łasnym  nakładem , 1826, 
w  4ce stronic v m  i 61, ry c in  i 5.

M e d y c y n a .  P ro p ed eu ty k a  do nauk m edycyny, 
napisana przez W inc. Szczuckiego, doktora nauk  
le k a rs k ic h , professora m edycyny teoretyczney. 
W  W arszaw ie , nakładem  autora , w  d ru k a rn i Jó-
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e e f a  Pukszty  p rzy  u licy  ś. Jańsk icy  N. 21 ,  1825 ,  
w  8ce str. iv  i 377, n ieliczb. 4.

N o w e  d z i e ł a  r o s s y y s k i e .

W ym o w a  ko- (l.iooo no cj.jr.aw npenecenia  zpc3&
scie lna . H o e s o p o Ą 5 m i j a .  ab J J u s i  n o r u o u i a e o

rocYAAPH H m i i e p a t o p a  A j l e k c a i i A p a  H e r b a t o .  K a­
zanie z pow odu przeniesienia przez Nowogród cia­
ła  w  Bogu zeszłego i w ieezney godnego pam ięci 
N aypraw ow iernieyszego C e s a r z a  J e g o m o ś c i  A l e ­
x a n d r a  I ,  m iane po ukończoney litu rg ii , przed 
nabożeństw em  żałobnem  w Nowogrodzkim Sobo­
rze ś. Zofii, przez M o jże sza ,  b iskupa staro rusk ie-

fo, w ikarego m etropolii N owogrodzkiey, dn ia 24 
utego 1826 roku. Petersburg , w  d ru k a rn i D epart. 

M edycz. M. S. W . , w  8ce, str. 58.
■— jPredigt zu r  G ed a ch tn iss fe jer  Sr. M ajestat, 

d e s  hochseligen  K a y s e r s  A l e x a n d e r  des F rs ten , 
w cle he den  / /  M a rz  in der E vangelischen  S t. 
JPetri-K irche S ta t t  f a n d , g eh a lten  von dcm P a ­
stor F r . Góring. M oskw a 1826, w  d ru k a rn i Seli- 
wanowskiego, w  8ce str. 20,

—  P i z  5 o m b  a o c n u m d n H iiK O C ó  apM HH.CK.aeo  
a o c n o Ą b  J la n a p c H h ix T )  j z e G n a e o  s a a e p e n i n .  M o­
w a od uczniów ormiańskiego zakładu  naukowego 
P P . I  -azarew ych , na śm ierć jego założyciela i o- 
p ie k u n a , sługi bożego, bojarzyna Joachim a Łaza- 
rew icza Ł azarew a, zaszłą dnia 24 stycznia 1826 
rok u . Napisana przez nauczyciela p rzy  pom ienio- 
nym  zakładzie, radcę honorowego A lexaridra.S’w/V- 
n o w a .  a m iana w  kościele orm iańskim  podczas ża­
łobnego nabożeństwa przez ucznia P aw ła  B e z a n -  
l e k o w a . M oskwa, W d ru k a rn i A, Semena, 1826, 
w  4ce str. 6.
H isto ry ta jw .  M u s n ą  C e n m a e o  A n o c m o j a  H a e j a .  
Żyw ot świętego P a w ła  Apostoła, podług naype- 
w nieyszyoh św iadectw  napisany, z połączeniem  
p iek tó ry ch  uw ag archeologicznych i m oralnych,



■w akadem ii  D u c h o w n e y  S. P c te r s b u rs k ie y .  P e ­
te rsb u rg ,  w  d r u k a r n i  D epart .  M edycz . M . S. W .  
1826, z w ize ru n k iem  św. P ą w ła  i  k a r t ą  podróży  
świętego męża, w  8ce s tr .  243.
H t s t o r y  a. J icm o p in  JPoeciiicKO - AecmpiuCKOU 
JcuM/taniu 1 -t)i) e. H is to ry a  w o y n y  R ossyysko-  
A u s t ry a c k ie y  ro k u  1799, pod dow ódz tw em  jene- 
ra liss im usa  Xięc.ia I ta l iy sk ie g o  h rab iego  A le x a n ­
d ra  Bazylew icza  S u w o ro w a-R y m n ik sk ieg o ,  w y d a ­
n a  p rzez  E . F u ksa . D ru k o w a n a  za N ay w y ższy m  
rozkazem . P e te r s b u rg  1826 i 1826, w  d r u k a r n i  w o-  
jenney  głównego sztabu J .  C. M . , w  8ce t r z y  czę­
ści; w  p i e r w s z e y : opisanie w oyny ,  z ak tó w  o ry ­
g in a ln y c h  i pism u rzęd o w y ch , w y c ią g n ię te  ( x n ,  
XVII i 4 i 5 s tr .  z dw om a k a r t a m i ) ; w  d ru g iey  
(str. x x i x  i 717) i w  t rz e c ie y  (str. x x x i v  i 6G7) 
ak t a  o ryg ina lne  i pisma u rzędow e.
¥  o e z y  a. J / a  K oH Z U H yTocyĄ apbtttU  H m IIE P A T P H ’ 

p u i  E j i h c a b k t ł i  A  u  -E k  c  t .  n  b  i i  1.1. N a śm ierć  C e s a r z o -  

w e v  J e y m o ś c i  E l ż b i e t y  A l e k s i e j e w n y .  P e te rsb .  
w  d r u k a r n i  Józefa  Joannesow a, 1826) w  8ce s ir .  g 
(au to r  J .  W ie tr y ń s k i ).

— C m uxu T o cyp a p b iw d  M unErATrini/h A a e -  
K C A H g r i  ( j l E O f l o r o i i H t ; .  W ie rs z  C e s a r z o w ę y  J e y -  
m o ś c i  A l e x a n d r z e  T e o d o r o w n i e ,  z  pow odu ła sk a -  
w e y  J e y  uw ag i na moje prace .  M o s k w a ,  w  ty -  
pogr. A . Semena, 182G, w  8ce s ir .  6, (autor S e r ­
giusz G linka).

— C ris du  coeur. A p o s tro p h e  f a i te  a la  dou- 
lou reu se occasion  du deces de  L L .  M M .  l ’E m -  
r e r e u r  A l e x a n d r e  et l M m p e r a t r i c e  E l i s a b e t h . 
G łos serca , apostrofa  z pow o d u  żałosnego zgonu 
N a  y m a  ś n i e  y  s z y c h  C e s a r z a  A l e x a n d r a  i  C e s a r z o -  
W e y  E l ż b i e t y . P e te rsb .  w  d ru k .  Dep. Ośw. N aród , 
1826, w  8ce str. 4.

— O de , la  R u ssie  en  d eu il , com posee p a r  J . G, 
JO. Z .  R ossya  w  żałobie, Oda n apisana  p rzez  J .  G, 
D. Z. (Ignacego Z en o w icza ). P e te rsb .  w  d ru k .  D e­
p a r t .  Ośw. N aród . 1826, w  8ce str .  22.

— ll aMnmnui i a  1 \  R e u e p a a ó -M a io p y  CrnoAM*



n u n y .  Pom nik F . Jenerał-M ajorow i i różnych o r­
derów  kaw alerow i D ym itrow i A lexiejew iczow i 
S to łypinow i. M oskwa, w d ruk . Reszetnikow a, 1826, 
w  4ce str. 7.

— Hom m age a  la  mernoire de Sa M a je s te  
iPEm perkur A le x a n d re  I .  Moscou de P im prim erie 
d ’A uguste S em en , im prim eur de 1’academie Im ­
p eria le  M ed.-C hirurg icale . 1826, w  4ce str. 4 (au­
to r M au ry cy  silla r t).

— C hant i’unebre, p a r M . M illhauser  de G e­
neve. St. P etersb . de l ’im prim erie  du D epartam ent 
de l ’in stru c tio n  publique, w  4ce str. 4.

— E legie sur la  m ort de Sa M a je s ie  l ’Empe- 
b e b r  A l e x a n d r e  I . M oskw a, w  d ru k a rn i A . Se­
mena, 182*}, w  4ce str. 4.

— L e quatorze decetnbre. Ode p a r F . J . de R... 
(F ranęais) attache a l ’ln s titu t  des voies de com­
m unication et Petablissem ent des langues orien- 
tales. St. P e tersbourg , de la  typographic franęaise 
d ’A lex an d re  P lu c h a rt, 1826, w  4ce więłc. str. q.

— jPHzb u  cm uxu . M ow a i w iersze czytane 
na uroczystem  posiedzeniu uniw ersyteckiego pen- 
syonu szlachetnego , z okoliczności pożegnania li­
cz ni ów, k tó rzy  swe ku rsa  ukończyli, 1826 k w ie­
tn ia  10 dnia. M oskw a 1826, w  d ru k a rn i U niw . 
w  4ce s tr. 42.
B udow nictw o Q  ^ oczambix'5 cm ponujiaxa  u  ,ąocza-
m ocm ponuzbH bix’b Kpoejuipz,. O dachach z desek, 
w y ją tek  z pism a Gilli p rzez kapitana inzeniera 
Łom now skiego. P . 1826, w typ. N. G recza, w  8<;e 
str. 72.

K ry ty k a . y ln m u - Tejieapacps, czy li odparcie
n iesp raw ied liw ych  napaści P . Polew ego przez A. 
P isarew a . M oskw a 1826, w  d ru k a rn i tea tr, w  8ce 
str. 54.

J tom anse . uium uK aapiu■ A n tykw aryusz , dzieło
W a lte r a  S ko tta , z. francuzkiego p rzek ład  P . K.. 
M oskw a, w  d ru k . S. Seliwanowskiego, 1826, w  8ce. 
Tom  I I I ,  sir. 235. Tom  I Y  str  252.
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Filozof i ja. JR cm jn  u m  e j  bnan  jiem /jn  o eosM om no-
cm u  (jiujocorjiiU) n a m  n a y  m i. Ł e k c y a  -wstępna o g ra ­
n icach  h lo zo lii, jako  n au k i, p rz y  rozpoczęciu  k u rsu  
filozofii w  u n iw ersy tec ie  m osk iew sk im , p rzez  J a ­
n a  D a w y d o w a  d o k t. i p rofessora zw ycz. filozofii, 
1826 m aja 12. M oskw a, w  d ru k . S e liw an o w sk ie - 
go, 1826. w  8ce s tr . 3 i .
Gospodar- .r j ia e n u n  ocnoenn in  3 c .n jcyH .un . Z a-

- - two' sa<ly g łów ne ro ln ic tw a , w y d an e  p rzez
D y m itra  Sze lech o w a . M o sk w a, w  d ru k . U n iw er- 
sy teck iey , 1826, w  8ce s tr . j 6 7, z  12 tab licam i. 
^ouka języ- K p a m n o e  us .io m eu ie  n p a o u js  ą.io.
   cocm aejien in  p y z n a e o  c.ioaapn p y c c n a -
eo. K ró tk i  w y k ła d  p ra w id e ł  u ło żen ia  po d ręczn e­
go S ło w n ik a  rossyyskiego , z d o d a tk iem  k ilk u  a r ­
k u szy  s ło w n ik a  na  p róbę . (C zytano na posiedze­
n iu  M osk iew sk iego  T o w arzy stw a  p rz y ja c ió ł l i t e ­
r a tu r y  ro ssy y sk iey , dn ia  5 k w ie tn ia  1826, p rz e z  
J a n a  K a ła y d o w ie  za ), M o sk w a 1826, w  d ru k a rn i  
U n iw e r, w  8ce s tr . 18.

-— JPrincipes de  la  G ra m m a ire  f r a n ę a i s e , m is 
en tr e n ie  s ix  Jeęons e t a  1’usage des llu sses . p a r  
C li. de St. H ilą ire , ancien  o ffie ie r de cav a le rie  , 
C o n se ille r h o n o ra ire  , em ploye a  l ’ln s t i tu t  Im p e ­
r ia l  de 1’o rd re  de Ste C a th e rin e . Seconde ed itio n  
re v u e , co rrig ee  e t co n sid e rab lem en t augm enlee. I*. 
1826, w  d ru k . K r a j  a, w 8ce, s tr , 172.

—  A a m u n c u a n  y z e d n u n  n n u ea . X ia z k a  począ­
tk o w a  języka  łac ińsk iego , zaw iera jąca  e lem en ta rz , 
e tym olog iją , sk ład n ią , p rz y k ła d y  i  s ło w n ik . W y ­
d ana p rz y  U n iw ersy teck im  P en sy o n ie  sz lach e tn y m . 
M oskw a, 1826, w  d ru k . U n iw . w  8ce, s tr . g i .

— D e ra c h  S ze lu la . E b ra isch -D eu tsch es  H a n d -  
K o r te rh u c h , von J . L . K ro n .  W  W iln ie ,  w  d r u ­
k a rn i  M issy o n a rsk iey  p rz y  K . ś. K . 1826 (x v i) i  
str. 176 w  8ce.

— S ystem atische  Sam m lung p ro sa isc h e r A u f- 
satze u n d  G ed ich te , h e rau sg eg eb en  von J u l . U lrichs, 
J ro fe s s o r  d e r  G esch ich te  und  S ta tis tik  bey  d e r  
Jv a ise rlich en  U n iv e rs ila t in  M oskw a. V ie r le  auf-



lage. Moskwa, gedruckt in tier Universitats-Dru- 
ckerey, 1826. Sam zbiór czyni 246, a dodany do 
niego słownik niemieeko-rossyyski str. 116, w 8ce.

— Gesprache und Unterhaltungen iiber allerlei 
Gegenstfindę in der deutschen, englischen, franzesi- 
schen und hollandischen Sprache. V on H. F. A. 
Tiling. Higa Ley Hacker, 1826,(11) i sir. 75 w 8ce w.

N o w e  d z i e ł a  c u d z o z i e m s k i e .

L ite ra tu ra  M em oircs sur Voltaire  et sur ses 011-
p a u szec n n a  1 _  ■ , , , ,Historya Li- vraSes? P;)r. Longchamp et W agniere, 
te r a tu r y .  ses secretaires. F ans  1826 vol. 2. 8

— 7' ( i4 fi-.).
, T ® pamiętniki zawierają w sobie, oprócz dodat­

ków 1 kommentarza historycznego do dzieł W o l­
tera przez niegoż samego, opisanie jego podróży do 
J aryża w r. 1778 i jego śmierci, uwagi i rozbiór 
pamiętników sekretnych Baszomonta (Bachau- 
mont) względem W oltera , oraz uwagi nad dzie­
łem. M em oir espo u r servir d l/u s t oirc de Voltaire , 
Amsterd. 1783 vol. 2 in 12, przez W agniere, pa­
miętniki pisane przez Longehamp r. 1745-^1753, 
pisma niewydane markispwey du Chhtelet, p re ­
zydenta Henault, Pirona, Thiriota i innych tyczą­
ce sic osohy i pism W oltera. J3 .
- j l j °l ogta- 1 - M u rra y s  English Grammar ada­
pted to different classes of learners with an ap­
pendix containing rules and observations for as­
sisting the more advanced studens to write with 
perspecuity and accuracy. Fortie th  Edit. Leip­
zig 182G 8. .

—  eiusd. English Exercises adapted to the E n ­
glish Grammar. Consisting in exercises in parsing, 
instances of false orthography, violations ^of the 
rules of syntax, defects in punctuation and vio­
lations ol the rules respecting perspicuous and ac­
curate writing. I f u r ly  thiod Edit. Leipzig 1826,8.

eiusd. 1 he english Header, or Pieces in Fro-



Se selected frod the best W rite rs .  After the se- 
vententh edition, illustr. with a vocabulary, for 
the use of Gernans by Ch. Jos, H enke , Elber- 
iebl 1826, 8.

Dzieła tli wyrażone Murray*, równie jak jego in­
nych kilka w tymże rodzaju, jako: Kngl. G ram m ar 
abridged.Key to the engl. JJxercises.— Introduction  
to the engl. Header.— Sequel to the R eader  i t. p. 
tv Anglii do użycia szkolnego przeznaczone, wszę­
dy naykorzystniey się przydały do nauki teore- 
tyczney, a naybardziey praktyczney, języka angiel­
skiego, podług naylepszego planu i gruntownych, 
zasad grainmatycznych urządzone z doborem t ra f ­
nym przykładów, a w  wypisach do czytania (Rea­
der) w^yjątków z naylepszych pisarzy angielskich. 
Tylokrotne wydania są dostatecznym dowodem in- 
teressu, z jakim rzeczone M urraya pisma nie ty l­
ko w Anglii, lecz i w innycli krajach poszukiwa­
ne: wydanie zaś to niemieckie daleko mniey, niż 
w Anglii , kosztowne, ułatwia ich nabycie. Id. B .

Supplem ent au H ictionnaire de P\Academie 
Franęaise, contenant les termes appropries aux  
agts et aux siences , et les mots nouveaux consa- 
ctes par 1’usage. l Jaris 1826 in 4lo (12 Ir.).

Obszerny ten słownik, ze arkuszy złożony, 
wyraźne piętno tak dalece posunionego w tera­
źniejszych czasach postępu nauk stosowanych, o- 
sobliwie we F r a n c y i , nie potrzebuje za sobą ża­
dnych bez wątpienia zalet: powaga akademii fran- 
cuzkiey ustaliła jego wartość, a potrzeba w  naszym 
przed innemi kraju upowszechni jego użycie. B .

yirislophanis Comoediae ad fidem libri prae- 
clarissimi seculi deciini emendatae a Ph. Inver-  
nizio . Voll. X I I .  X I I I .  Annotatio ad Scholia ve- 
tera. Yersis latina. Curavit Guil. D indorfius. I.ips. 
1826. 8.

Nie można zaiste, w zbiorze cokolwiek znacz- 
nieyszym starożytnych klassyków , nie mieć ze 
Wszech miar Zupełnego wydania komedyi Aristo-
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fanesa podług popraw y tex tu  Invern iza  (T. I. II.), 
do których obszerne objaśnienia, filologiczne i k ry ­
tyczne uwagi rozpoczął Christ. B a n . B eck  (T. 
I I I —V), a ważne to przedsięwzięcie do końca do­
piero doprow adził Fk ilh. B in d o r f  (T. V I—X III) . 
Tomy lo ty  i u s ty  obeymują Scholia dawne, a to ­
m y l i ty  i i 5sty teraz ogłoszone zawierają obja­
śnienia do Scholiow i przekład łaciński. A . B .

Comrnentarii in V irgilium  Serviani, sive com- 
m entarii in V irgilium, qui Mauro Servio Hono­
rato tribuuntur. Collatis codd. Guelferb., recen- 
suit potiores W .  CC. addidit indicibusque copio- 
sissimis instrux it A lb. Lion. Vol. I. I I .  Gottingae 
1826 8vo maj.

Ze scholiow czyli objaśnień dawnych do dzieł 
W irg iliusza, acz niepełnych i rozerwanych, jakie 
się nam dostały, nayzupełnieysze podobno są i 
naywaźnieysze Serwiusza, w  końcu IV  w ieku ży­
jącego. W idoczna, że nawet dla tych, k tórzy w y­
danie sławnego Heyna posiadają, w ielkiey wagi 
do w ykładu i czytania W irgiliusza będą te Scho­
lia  Serwiuszowe z należytą k ry ty k ą  7. kodexow 
GwelferbitańskicJi przeyrzane , i z objaśnieniami 
innych uczonych filologów wydane przez Liona, 
k tó ry  się w tych czasach znamienicie dał poznać 
filologicznemi badaniami i wydaniem starożytnych 
k ilku  autorów. A . B .

Commentaria doctorum hominum in Sallusti- 
um , ab Sigherto H avercam po  collecta, denuo edi- 
dit et indicibus necessariis completavit Car. H enr. 
Frotscher. Vol. I . I I .  Lipsiae. 1826. 8vo maj.

Nie obojętnym zapewme będzie, zwłaszcza dla 
nauczycielów, ten  zbiór kominentarzów do Sallu- 
styusza, tern hardziey, źe nie dość jesteśmy zamo­
żni w obszernieysze wydania tak gładkiego i po­
wszechnie dla w ielu ważnych Względów używa­
nego po szkołach do w ykładu autora. A . B .

— Fr. L indem anni. Novus Thesaurus latinae 
linguae prosodicus sive Gradus ad Parnassum in- 
s tau ra tus, ad opt. edit. Paris., O xford ., Pondin,



E dinburg ., Colonienses em endatus, u trum que et vet. 
e t rec . prosodiam  com pleciens, singul. vocabul. 
accentus repraesentans. T . I .  Z ittav iae 1825, 8vo 
m a j .

Im ie a u to ra , k tó ry  się w łaśn ie teraz lexyko- 
g rafią  szczególniey zaymuje , może zapew niać u - 
żyteczność tego słow nika prozodycznego,zwłaszcza, 
ze u nas znajomy tak iż  słow nik Sintenisa, naw et 
w nowem w ydaniu , m a w  sobie wriele n iedostatków  
i  błędów . A .  B .

D o n i e s i e n i a  b i b l i o g r a f i c z n e .

— L u d w ik  Józef B ierko w sk i w y d a ł w  B erli­
nie dzieło anatomiczne, w ystaw ujące w  ry c in ach  
litografow anych ży ły  pulsow e i  k rw iste  całego 
c ia ła  ludzkiego w  n atu ra ln ey  w ielkości. Dzieło 
to sk łada się ze 20 tablic , i przez znawców jest 
uznane za dokładne i użyteczne.

— W  P ary żu  w ychodzi dziennik przem ysło­
w y, pod ty tu łem : In d u s tr ie /, którego głów nym  r e ­
daktorem  ina bydź P . C hristian .

— W  P ary żu  zaczęł w  roku  teraźnieyszym  w y ­
chodzić: D zien n ik  g ra m m a tyc zn y  i  d y a lek tyc zn y  
ję z y k a  fra n cu zk ieg o . (Journal gram m atical et d ia- 
lectique de la langue franęaise p. M . M arle). P ie r-  
\vszy N r. tego pism a taką znalazł wziętość, iż w y ­
daw ca przym uszony b y ł pow tórnie go drukow ać.

— W  P ary żu  w yszedł dykcyonarz biograficzny, 
pod ty tu łem : N ouvelle B io g ra p h ic  ę/assitjue, do­
chodzi do roku  1823 wre dw óch tom ach : obey- 
inuje ludzi s ław nych  w szystk ich  narodów.

— K ró lew sk i jeo g ra ł, Ł a p ie , w y d a ł w  P a ry ­
żu p lan  miasta M isso lung i i jego okolic (9 maja).

— Od początku roku  b ieżącego, zaczęło w y ­
chodzić w' S trasburgu  pismo peryodeczne , przez 
dw óch adw okatów  tego m iasta P P . B a r th e le m y  i 
Z y l b e r m a n a  w ydaw ane, pod ty tu łem : „B i b l i o t e ­
ka N iem iecka ” mające na celu, donosić o w ycho-
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il/.ącycli dziełach nayważnieyszych wszelkiego ro-» 
tlzaju, i przez krytyczne rozbiory, tłumaczenia i 
w yjątk i,  publiczność (iancuzką z l i te ra tu rą  nie-1 
m ieck ą  oznajamiać.

— W  Londynie ( i 3 maja) ogłoszono nie dawno, 
iż p o d ty tu łe m :  v i l la s , wychodzić będzie nowy 
Dziennik, polityczny i literacki, mający się na a r­
kuszu formatu dwa razy tak  wielkiego , jak jest 
papier , na k tórym  się drukuje gazeta Tim es  i  skła­
da się w  osymkę.

— "W Norwegii wychodzi teraz Dziennik pod 
ty tu łem  : Magazyn polityk i,  h istoryi i l i te ra tu ry .

— W y sz ło  w Paryżu  dzieło bardzo ciekawe, 
tyczące się jedney z nayważńieyszych epok histo­
ry i  francuzkiey, pod ty tu łem  : P a m ię tn ik i o w j - 
p ra w ie  ang ielskiey  , k tóra  w yp łynę ła  z Bengalit 
r. 1800 przeciw  woysku francuzkiemu, znaydujące- 
mu się w  Egipcie. Podówczas dwa angielskie woy* 
ska w siadły na okręty: jedno w  portach W .  B ry ­
tanii, drugie w  portach półwyspu Indyyskiego, i 
m ia ły  się połączyć z sobą pod m urami K a iru  i 
A lexandry i.  Teyto drugiey -wyprawy, która prze­
b y ła  w ie lk i  O cean , morze Czerwone , Arabiją , 
Egipt, napisał historyą h rab ia  N o e , jako naoczny 
jey świadek i uczestnik. Opisanie to podwóynie 
zaymować będzie, jako podróż, i jako w ielk ie  zda­
rzenie polityczne i wojenne. Rzeź mameluków i 
bejów przez tu rków  po odjeździe francuzów, two­
rzy ustęp d ra m a ty czn y , wśród innych scen, nie- 
mniey ciekawych. Dzieło to, w ydane za upowa­
żnieniem  K ró la  w  d ru k a rn i  k ró le w . , ozdobio­
ne 19 litografowanemi rycinam i, wyobrażającemi 
widoki i stroje, przez autora rysowane , tudzież 
dwierna kartam i jeograficznemi, ciekawe szczegóły 
o potędze w oyskowey kompanii angielskiey w  In -  
dyach, o obyczajach i zwyczajach ludów rozmai­
tych , i o historyi natura lney  w ielu okolic, pomna­
żają >vartość tego opisu.


